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GOSPODARSTWO ROLNE 
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© przeistaczaniu systematów rolniczych, 
przez Fr; GAJEWSKIEGO ` 
(Ciąg dalszy.) 


Co do piątego. Chcąc dobrze gospodarować 
w jakimbądź systemacie, potrzeba czynić nakłady; 
ale nakłady rozsądnie użyte wracają się z procen- 
tem i zbogacają rolnika. Skąpiec, który żałuje na 
nie, podwójnie traci:. albowiem traci na majątku 
i utrąca korzyści osiągnąć się mogące.. Należy więc 
wprzódy dobrze rozpoznać, jakie nakłady uczynić 
wypada. Tu powinno ustępować potrzebne nie- 
odbicie potrzebnemu; korzystne petrzebnemu, do- 
godne korzystnemu, i.t. pe 

Dostateczna siłą robocza równie tutaj, jak w ka- 
żdej innej fabryce, przedewszystkiem uwagę rol- 
nika zająć powinna. Nie można tu według upodo- 
Bania działać; bo każda czynność ma właściwy czas, 
którego bezstratnie na inny odłożyć nie można. — 
Wielką tu sprawia różnicę tydzień jeden opóźnio- 
nego sprzętu, lub zasiewu, ponieważ następny płód 


cierpi na nim, oledwie nie więcej, jak sprzątanyę: 
a kazde opóźnienie pociąga za sobą inne, które na 
całość szkodliwy wpływ wywiera: 

Stosowne użycie siły roboczej, ważniejszem jest 
w każdym razie od umiejętności zastosowania 'pło= 
dów do różnych.rodzajów ziemi. Od niego zależy 
wzrost: rolnictwa, mianowicie W nieladnych okoli-- 
cach. Mało jednak rolników przekonywa się o tej 
prawdzie; wielu bardzo jest takich, którzy swymi 
ludźmi daleko więcej dokazaćby potrafili, gdyby 
ich stosownie używali. Znam wsie bardzo zalu- 
dnione, w których uskarżają się na brak robo- 
cizny; ale znam i takie, w których na takiej sa- 
mej rozległości , z małą garstką ludzi, cudów pra- 
wie dokazują. i i 

Wracając do przedmiotu mego, Przypominam: 
iż najważniejszym przedmiotem przemiany syste- 
matu rolniczego jest zastosowanie dokładne siły 
roboczej do różnych działań gospod arczych. Aby 
„celu tego dopiąć, należy zawczasu zrobić sobie plan 
gospodarczy, i wyrachować na jeden rok naprzód,, 


ZN 
‘có wypada przedsięwziąć, i ile praca kosztować 
będzie. 

Plan taki równie do sprzężajnej, jako i-do rę- 
cznej roboty jest potrzebnym. Zącząć trzeba w tła- 
kim razie od podziału roku na peryjody gospodar- 
cze, tojest: na porę jesienną, w której przygoto- 
wawcze roboty uskutecznić należy na rok pastępay. 
Peryjod ten zaczyna się od 1go Października i zaj- 
muje 80 dni roboczych. Na peryjód zimowy, prze- 
znaczony do omłotu zboża, zwożenia materyjałów, 
wywożenia nawożu i krescencyj; trwa on 76 dni r0- 

- bocze. Peryjód wiosenny, w którym się pe wię- 
kszej części jarzyny zasiewają i ugory orzą; trwa 
64 dni robocze; nareszcie peryjód latowy, sprzęt 
wszelkich pładów i obsiew oziminy zajmujący; 
trwa on 80 dni roboczych. Reszta dni zajmuje nie- 
dziele i święta. | 

Podług takiego planu gospodarczego wypada ko- 
niecznie urządzić swe gospodarstwo. Jeźli kto za- 
ciągi sprzężajne posiada, radzę mu, aby je obró- 
cił do innej pracy, np. do wywożenia nawozów, 
płodów na targi, do zwożenia z pola krescencyj, do 
sprowadzania drzewa i t. p. nigdy do obrabiania 
roli, jeżeli chce mieć doskonałą orkę, i przyspo- 
sobić ziemię do wyższego gospodarstwa. Wła- 
sny fornal i rataj, pod ciągłym dozorem będący, 
powinien rołe uprawiać tak, jak mu gospodarz 
wskaże. 

Mówiąc o nowem urządzeniu gospodarstwa, nie 
od rzeczy będzie namienić, iż zawsze korzystniej 
„jest, gdy wszelkie prace odbywają się na wydział, 
niźli na dnie.— Chłop niechaj pewną liczbę rzędów 
nawozu wywiezie, pewną ilość mił ujedzie, pewną 
ilość prętów usiecze, pewną ilość zagonów porznie, 
a skoro swego dokazał, niechaj mu wolno będzie 
wracać do domu, Obie strony ztąd lepiej się mieć 
będą. 

Rolnik obliczywszy podług planu gospodarczego, 
ile morgów powinien w każdym peryjodzie poorać, 
ubronować, radlić, posiec, pożąć, pozwozić i t. pa 
starać się będzie o nabycie potrzebnej siły robos 
czej do tego celu; miejscowość powinna mu wska- 
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znaczniejsze urodzaje ; 
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zać najstosowniejszy w tej mierze wybór;. zawste 
zaś jest korzystniej, mieć robocizny nieco więcej, 
niźli za mało. Dokładne użycie siły roboczej jest 
w rolnictwie najważniejszą czynnością. 

Nakłady najznaczniejsze przy zmianie systematu * 
rolniczego pochodzą z konieczności pomnożenia 
siły roboczej, a zatem i z pomnożenia inwentarza. 

Można te nakłady pokryć z rozmaitych źródeł; 
ale ja przypuszczam, że rolnik nie posiada żadne- 
go kapitału obregowego; że intrata, którą z wsi 
ciągnie , wystarcza my jedynie na utrzymanie swej” 
rodziny, na opłatę podatków i procentów, i na o- 
pędzenie dotychczasowych kosztów gospodarczych. 
- W takim przypadku niechaj ograniczy zagospo- 
darowanie swe na gruntach żyzniejszych , większy 
zysk wydając,ch, resztę niechaj puści w odłóg, a 
dopiero w miarę dochowującego się inwentarza, 
niechaj wypoczętą rolę zwolna dołącza w miarę 
pomnażania siły roboczej. Dwojaki ztąd zysk mieć 
będzie: naprzód rola wyjałowiona wypocznie, 
więcej siły rodzajnej nagromadzi, którą-to siłę przy- 
równywam'do kapitału zakładowego w rękodzielni; 
powtóre, będzie mógł tem więcej nawozu udzie- 
lić roli zagospodarowanej, a tem samem zyska tem 
a więc ani intraty czystej, 
ani ilości słomy nie uszczupli. (a) 

Nie ma rolnika, któryby nie posiadał jakiego ta- 
kiego przychówku; ten mu się bardzo użytecznym 
wtedy stanie, ponieważ tem prędzej zdoła przyjść 
za jego pomocą do potrzebnej ilości sprzężaju, 

O budyakach tutaj nie wspominam; są one po- 
trzebne w każdym rodzaju gospodarstwa; a zatem 
nie należą do nakładów przywiązanych do prze» 
istoczenia rolniczego systematu. 

(Dalszy ciąg w następnym Nrze ) 

(a) Jak ETA rada, za którą iść winien każdy 

przeistaczający gospodarstwo 3-polowe ugorowe na 
przemienne lub płodozmienne, a mianowicie, gdy 


brak nawozu skłania do ziniany trybu gospodarcze 
go. Red. 
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"© nawozach zwierzęcych, roślinnych 
i mineralnych. 

(Zrękopismu: Katechizm rolniczy, przez A. F.) 
(Ciąg dalszy.) 


O nawozie zwierzę cym. 

P. Z czego się składają nawozy zwierzęce? 

‘O. Zszczątków ciał roślinnych użytych na po- 
karm, pomięszanych 2 uryną i z sokami zwierzęce- 
mi, podczas trawienia wydzielonemi; tudzież z ró- 
źnych ciał mineralnych, w tychże szczątkach ro- 
ślinnych się znajdujących. ` 

P. Co stanowi żyzność nawozów zwierzęcych? 

O. Obfitość soków zwierzęcych; ponieważ te sto- 
sunkowo najwięcej dają: pokarmu dla reślin; a po 
tem obfitość szczątków tych ciał, które w swym. 
składzie najwięcej się zbliżają do części zwierzę=" 
eych, to jest wszelkie gatunki zboża. Dla tego-to 
nawozy są żyzniejsze od zwierząt karmionych zbo- 
žem, aniżeli od tych, co tylko siano dostają; a tych 
odchody więcej znowu użyzniających ziemię mają 
części, aniżeli odchody zwierząt samą słomą utrzy-. 
mywanych. 

P. Czyli w każdym stanie zwierzęcym wydziela się 
do nawozu jednostajna ilość soków zwierzęcych? 

O. Nie; im zwierzę w lepszym znajduje się sta- 
nie, tym odchody jego więcej zawierają soków 
zwierzęcych i odwrotnie. Dla tego-to nawóz od 
zwierząt opasowych zawsze jest żyzniejszy, aniżeli 
od zwierząt chudych. 

P. Czy odchody różnych gatunków zwierząt ró- 
Żnią się między sobą co do żyzności i prędszego. 
lub wolniejszego skutku? 

O. Co do Żyżności, nie ma innej pomiędzy nie-- 
mi różnicy, jak tylko ta, którą stanowi pasza ïi 
stan zwierzęcia, 0 których wyżej mówiliśmy ;.; taki 
więc dana ilość zboża, czy ta zostanie spożyta przez 
konie, owce, lub bydło rogate, wyda w nawozie' 
1ęż samą ilość części żyznych, przypuszczając je- - 


dnakowy stan tych zwierząt pod względem tuszy i. 
zdrowia. Sr ; 

_Prędszy zaś Jub powolniejszy skutek pochodzi x 
większej lub mniejszej obfitości wilgoci i słomy. 
Albowiem im nawóz bardziej obfituje w części ła- 
two się w ziemi rozpuszczające,. jakiemi $ą Części 
zwierzęce i zboża, tem też skutek. onegoż w ziemi _ 
będzie prędszy, lecz krótszy;. takiemi są nawozy 
końskie i od owiec, skoro zwierzęta te więcej o- 
trzymują zboża i siana, aniżeli słomy. Im zaś na- 
wóz mieści w sobie więcej ciał z trudnością się rož- 
kładających „ mianowicie: słomy, iglic sosnowych 
it. pi, a przytem posiada zbytek wilgoci, która. 
tem bardziej rozkład onych utrudnia, tem też sku- 
tek nawozu jest wolniejszy, lecz za to trwalszy z : 
nawóz: od bydła rogatego i od świń jest tego ro-- 
dzaju.. `` f ae 

- P. Czy nawozy zwierzęce są, jak to mówią, je-- 
dne zimne a drugie gorące? 

O. Tak jest: ale nie same zsiebie, tylko z przy» - 
czyn pobocznych, które tak' się tłumaczą: ciepło 
tworzy się w nawozie podczas fórmentacyi onegoż; 
fermentacyja, jak wiadómo, tem prędzej następu- 
je, gdy warunki, pod wpływem których! ma miej» - 
sce, bardziej jej sprzyjają; to jest: gdzie się 
znajduje istota sama już z siebie łatwo się rozkła- 
dająca, i gdzie jest przyzwoity stopień: ciepła i wil- 
goci 1 przystęp wolnego powietrza. Odchody koń- 
skie i owcze więcej odpowiadają warunkom pręd- 
szej formentacyr, ponieważ naprzód: mało posia- 
dają słomy, która trudno się rozkłada; powtóre: 
nie są tak przepełnione wilgocią, jak odchody by- 
dła rogatego i świń; potrzecie: złożone są po wię- - 
kszej części ze szczątków zboża, ulegających pręd+ 
kiej fermentacyi; a zatem odchody końskie i owe 
cze: wywiezione na rolę, skutkiem: prędkiej fer- 
mentacyi, tworzą znaczną masę: na raz pokarma 
roślinnego; przyczem wywięzuje się znaczna jlość * 
ciepła; otóż-te dla:tego' zowią : się: gorącemi.. 
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Przeciwnie zaś nawóz od bydła rogatego posiada 
w sobie bardzo wiele wilgoci, (bo bydło rogate 
stosunkowo więcej pije od koni i owiec); próczsle- 
go, wiele ma słomy, po części surowej, (z przyczy- 
ny rzadkich „odchodów, w znacznej ilości na pod- 
ściołkę używanej); nakoniec, ponieważ bydło sto- 
sunkowo więcej otrzymuje paszy grubej, mało po- 
silnej, słomiastej,' aniżeli żyznej i łatwo się roz- 
puszczającej, przeto też i odchody onegoż same 
przez się mało są rozpuszczalne; a zatem wywie- 
zione na rolę, rozkładają się wolno, a następnie 
mało na raz wydają.ciepł». I dla tej-to przyczyny 
nazwano je zimnemi. To’ „wszystko, co się powie- 
działo o nawożie od bydła rogatego, stosuje się 
także i do nawozu od świń. 


P. Czy na roli skutek nawozu od wszystkich ga- 
tunków zwierząt domowych zarówno jest. trwały? 


O. Nie; wszakże przyczynę tego wyżej wymie-. 


niliśmy. Nawóz koński i owczy w pierwszym roku 
tak wiele wydaje pokarmu roślinnego, iż łatwo 
nim przepełniają się rośliny, jeżeli w zbytniej uży- 
ty został ilości; w drugim roku mało go się już w 

ziemi znajduje, a w trzecim poniekąd ani śladu go 


nie ma. Przeciwnie, nawóz od bydła rogstęgo. trwa, 


łat przeszło 3, i jeżeli przyzwoicie był użyty, w 
każdym niemal roku z małą różnicą równą dostar- 
Czy ilość pokarmu roślinnego. 

P. Jakież ztąd dla praktyki wyprowadzić można 
prawidła postępowania? 

O. Oto te: iż nawozem bydlęcym i od świń po- 
gnajać należy grunta lżejsze, tak zwane gorące; 
a nawozem końskim i owczym grunta zimne, sa= 


, powate. Więcej w tej mierze niżej. 


P. Czy na każdy gatunek ziemi daje się na raz 


- jednakowa ilość nawozu? 


O. Bynajmniej; owszem wielka pod tym wzglę- 
dem zachodzi tu różnica; albowiem im grunt sła- 
bszy, tem częściej go gnoić należy, lecz, mniej na- 
wozu ma raz wast a im mocniejszy, tem więcej 
dać można na raz nawozu, lecz rzadziej go na- 
wozić. 


3 


P. Dla czego tak postępować powinniśmy? 

O. Dla tego, iż w gruncie lekkim czyli piaszczy. 
stym, nawóz bardzo prędko się rozkłada na pokarm 
rośliany; i jeżeli one go zaraz nie spożyją, wów- 
czas ulotnia się daremnie z ziemi; jeżeli więc damy 
tu na raz znaczną ilość nawozu, wówczas grunt 
tem bardziej się przez to spulchat, a zatem prędzej 
się nawóz rozłoży, a utworzony pokarm roślinny ` 
w tem większej ilości, daremnie się ulotni; przeci- 
wnie zaś w gruncie mocnym i nawóz nie tak pręd- 
ko się rozkłada, i pokarm roślinny, z powoda ści- 
słości onegoż, ulotnić się nie może. E 

P. Czyli równa ilość fur, różnego nawozu, je- 
dnakowy wyda na roli skutek? 

O. Wcale nie, i w tym wielka zachodzi różnica, 
ponieważ, według czynionych w tym względzie do- 
świadczeń, 30 fur zwyczajnego bydlęcego nawozu 
tyle tylko powiększa płodność ziemi, co 20 fur 
gnoju owczego ‘dobrze przegniłego, , nie słomiaste- 
go. Ato pochodzi ztąd, iż w tych 20 furach znaj- 
duje się tyle, co w 30 furach bydlęcego nawozu, 


. suchej, na pokarm roślinny przeistaczającej się ma- 


teryi; albowiem tylko w stosunku tejże suchej isto- 
ty, nawozy ziemię użyzniają, ale nie w stosunku 
zawartej w nich wilgoci. Odchody zaś owiec skła- 
dają się z kulek moeno ubitych, nader mało wilgo= 
ci zawierających; a że przytem i mało się tu zwy- 
kle znajduje słomy, przeto rzecz naturalna, iż na- 
wóz ten, w małej objętości, wiele pokarmu roślin- 
nego zawiera. Wreszcie i masa ta sama z siebie 
jest Żyzniejszą, ponieważ stosunkowo owce posil- 
niejszy mają pokarm, aniżeli bydło rogate; owca 
bowiem mafo lub wcale nie pożywa samej słomy, 
lecz raczej wybiera z niej znajdujące się ziarnka, 
źdźbła traw, nakoniec obgryza kłoski. 

P. Jakaż ztąd dla rolnika nauka? ` 

O. Oto ta: że nawozem owczym należy pogna- 
jać rolę częściej , lecz nie wiele gnoju na raz uży- 
wać; albowiem w przeciwnym razie, zboże prze- 
silone pokarmem, poległoby i i nawóz daremnieby 
się zniszczył; nawóz zaś od bydła rzadziej, ale wię» 
cej na raz 89 dawać „można. 
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EP. Czy rozmaite gatunki nawozu zarówno dzia- 
łają na reprodukcyją zboża? 
©. Nie; owszem, według najnowszych przez sła- 
wnego Hermbstidta w tym względzie czynionych 
doświadczeń porównawczych, wielka pomiędzy nie- 
mi wtej mierze zachodzi różnica.  Zasiał on bo- 
wiem pszenicę na różnych nawożach, w jednako- 
wym stanie wilgoci i iluści na wagę użytych, z któ- 
rych następujący otrzymał wypadek: nawóz owczy 
wydał 12te ziarno; nawóz od koni, pasionych o- 
wsem, 10te ziarno; nawóz od krów (nie wymienia 
czem były pasione, co bardzo wiele stanowi) 7me 
-qiarno; odchody ludzkie 14te ziarno; rola ugno- 
jona pozostałością od zgniłej naci kartoflanej Ste 
ziarno; ziemia wcale nieugnojona 3cie ziarno wy- 
„dała. 
P. W jakim stanie rozkładu najkorzystniej jest 
‘używać na rolę nawozów? 
> ©. Według pewnych wielokrotnych doświadczeń, 
najkorzystniej jest nawóz prosto z obory lub ze sta- 
jen na role wywozić, i jezeli to być może, zaraz 
go przyorać; gnój bowiem leżąc na kupie, gnije 
ezyli fermentuje; podczas czego ulotnia się wiele 
najżyzniejszych onegoż części, a czemu przez przy- 
oranie nawozu się zapobiega. Z tęm wszystkiem 
wtenczas tylko można to uczynić, gdy nawóz, przed 
obsianiem ziemi, parę razy być może przeorany, 
by się dobrze z ziemią umięszał; w przeciwnym 
zaś razie, np.'wywożąc go na wiosnę pod 'groch, 
wykę, potrzeba, by przegnił na kupie i rozdro- 
bniał. Wszakże i temu można zaradzić przez wy- 
wiezienie nawozu grubego, czyli nierózłożonego, 
'pod rzeczone ziarna zimową porą;. ale potrzeba 
go tu niebawnie rozpostrzeć; w tym stanie, w sku- 
tek działania powietrza, mrozu i odwilży, tak on 
się tu skruszy i- rozdrobni, iż go można będzie 
bardzo dobrze przez jednę orkę zziemią pomię- 
«szać; przytem upłodnia się tu jaż ziemia przez 
‘czas leżenia gnoju, ponieważ najżyzniejsze onegoż 
"Części wraz 2 wodą wsiąkają wfole. 
P. W jakiej ilości wywozi'się nawóz na rolę? 
©. To zależy od wielu okoliczności; a lód, jaki 


. 


nawóz się daje, czy owczy, czy od koni lub od 
bydła rogatego; 2re, jaki gatunek gruntu ma się 
nawozić. Sg pev í 

Co do 1go. Stosunek gnoju owczego do bydlę- 
cego, licząc na fury, wyżej wskazany został, 

Co do 2go. I w tej mierze wymieniliśmy wyżej 
ogólną zasadę: iż im grunt słabszy, tem częściej, 
lecz mniejszą na raz ilością nawozić go należy, i 
odwrotnie. 

P. Jak należy przechowywać nawóz na gnojo- 
wisku? | 

O. Wyżej powiedzieliśmy, iż najkorzystniej jest 
wywozić nawóz prosto z obory na rolę; ponieważ 
tym sposobem przynajmniej */; część onegoż się 
zyskiwa; ale że to nie może mieć miejsca w ka- 
żdej porze czasu, a nawozu w oborze zbyt długo 
nie można trzymać, przeto wynosić go należy na 
gnojowisko i tu układać w kupy; przyczem zacho- 
wać należy następujące prawidła: 5 

łód. Gnojowisko powinno być równe, nieco spa- 
dziste ku jednej stronie, dla odciągnienia zbytniej 
ilości wilgoci; przytem powinno być zabezpieczo- 
ne przez rowek od napływu wody deszczowej; na- 
koniec spód onegoż ma być wybrukowany kamie- 
niami na glinę sadzonemi; tym sposobem nie traci 
się już i mocz zwierzęcy w gnoju zawarty, ale ra- 
czej spływa on ku niższej stronie, gdzie się znaj- 
dować powinna studzienka, drzewem ocembrowa- 
ma, do zbierania tegoż moczu; o użyciu onegoż 
niżej mówić będziemy. Że takowe gnojowisko mieć 


powinno z jednej strony zrobione miejsce do wja- 


zdu, a z drugiej do wyjazdu fur, rozumie się sa- 
mo z siebie. 3 

2re. Tutaj wynosi się gnój zobór wtenczas, gdy 
wprost na rolę nie może być wywieziony, i ukła- 
da się w kupy okrągłe lub graniaste, byle tylko za 
każdem przyłożeniem kupy, powierzchnia onej by- 
ła zrównana i dobrze utratowana. Wielkość tych- 
że kup stosować się powinna do ilości na raz wy- 


noszonego z obór nawozu; mogą one być 8 do 12 


łokci w kwadrat długie, a 2 do 24, wysokie; W 0- 


gólnóści , im obszerniejsze tem lepsze, 


' — 278 — 


.P. Dla czego nawóz w kupy układać należy? 

O. Dla tego, by powietrze atmosferyczne w naj- 
mniejszej powierzchni z nawozem się stykało, a to 
z tej przyczyny: nawóz leżąc na knpie fermentuje 
i rozkłada śię; podezas tej fermentacyi wielka ilość 
najżyzniejszych części ulotnia się w powietrze, a ta 
tem większa, im w większej powierzchni nawóz 
styka się z powietrzem; co wtenczas się przytrafia, 
gdy nawóz na gnojowiskach leży porozrzucany w 
nizkich i nierównych warstwach. Niech np. tym spo- 
sobem powierzchnia gnoju wynosi 40 łokci kwa- 


dratowych, tedy oczywistą, Że się więcej części z 


niego ulotni, jak gdy powierzchnia onegoż wyno- 


- sić tylko będzie 10 łokci kwadratowych. To zaś 


ma miejsce wtenczas, gdy gnój wynosi się z obory 
na kupy, te się mocno tratują i u wierzchu równa- 
ja; nadto chcąc nie tracić części, które i tu się 
daremnie ulotniają, wielu gospodarzy okrywa te 
kupy gnoju darniem, lub tez ziemią. Nic zaś szko- 
dliwszego, jak kiedy trzoda chlewna karmi się, źe . 
tak powiem, zimową porą na gnojowisku; albo- 
wiem nie tylko, iż tym sposobem ogołaca się na- 
wóz z części żyznych, ale nadto, przez bezustanne 
poruszanie gnoju, wiele się przyczynia do ulotnię- 
nia się części onegoż najżyzniejszych. - 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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- Odpowiedź W. Kasprowi Bielskiemu; 


Życzysz sobie Pan wiedzieć: jaką należy ob- 
siać przestrzeń ziemi koniczyną, chcąc 
trzymać na stajni w letniej porze 50 sztuk 
bydła, i ile potrzeba dawać dziennie tej 
paszy na sztukę, aby ją utrzymać w do- 
brym stanie, i mieć odpowiednią korzyść, 
Pospieszam zatem życzeniu Pana zadość uczynić ,, 
ztem prawdziwem ukontentowaniem, jaki mi spra- 
wia każdy krok ku; ulepszeniu. rolnictwa naszego;, 
postawienie zaś bydła w letniej porze: na stajni, 
słusznie do pierwszych i najważniejszych, w gospo-. 
darstwie ulepszeń policzonem być może.. Nadto „ 
w obecnej chwili już i ztąd wielką przynieśćby mo- 
gło korzyść: izby ubezpieczało te zwierzęta prze-.. 
ciw najsroższej chorobie, której na pastwisku ho- 
dowane tak łątwo podpadają. Mówię. o księ-- 
gosuszy, która znowu poczyna w kraju. naszym., 
grasować, czyli, raczej dotąd , zupełnie, jeszcze. 
wykorzenioną nie została. — Przystąpmy więc do, 
rzeczy. j 

Ilość dzienna. paszy zależy. najwięcej. od wzrostun 
zwierzęcia, Aw czem nader wielka zachodzi różni-. 
ca.. Nie znając pod tym względem, bydła Pańskie-. 


go, oznaczyć nie mogę potrzebnego dla niego po= 
karmu. W obliczeniu go, radziłbym Pana trzymać 
się zasady Blocka i innych Agrenomów, to jest: 
iż na każde 100 funtów wagi zwierzęcia 
za życia, potrzeba 2//, — 3 funt siana. — 
Przyjmując bowiem tę zasadę, łatwo można Obli- 
czyć, mą się rozumieć w zbliżeniu, potrzebną ilość 
koniczyny, dla danej liczby bydła, a to w tem 
sposób: = > 

Mam np. 50 sztuk bydła. Sztuka waży w Śre< 
dniem przecięciu 600 funt. Zatem na wyżywienie 
jej potrzebuję dziennie 18 funt. siana. 

Siano do. zielonej koniczyny ma się jak 1 do By” 
czyli Š funt. zielonej koniczyny tyle karmi, co Ł 
funt siana; potrzebuje więc dziennie na sztukę 90 
funtów zielonej koniczyny, a na 50 sztuk, centna« 
rów 45 Przyjmując paszenie koniczyną od 1. Czer 
wea do 1 Października, czyli przez dni 120, po» 
trzeba koniczyny zielonej centnarów 5400. 

Zimorga gruntu-koniczynnego można mieć sianą 
od 60 — 70vcentn.. Jednakże, aby pewniej postą- - 
pić, przyjmijmy go. tylko 55 centn. A że koniczyną 
zielona, jak' powiedziałem, ma się do suszonej jak- 
5 do 1, przeto-z morga można przyjąć koniczyny . 
zielonej centn. 275. Według powyższego, potrze - 
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Ibujemy jej 5400 centn., przeto ilość takową otrzy- 
"mamy z 20 morgów pol. (300 pręt.). 

Ponieważ zaś często się zdarza, że pewną część 
'koniczyny, z obawy przestania się jej, na siano po- 
kosić należy, mianowicie, gdy się z wiosny za pó- 
žno poczęła kosić na paszę, przeto dla tem pe- 
wniejszego, radziłbym Panu uprawiać rocznie 25 
morg. koniczyną. W tym razie nie tylko Pań naj- 
zupełniej wykarmisz 50 sztuk bydła, ale nadto o- 
trzymasz dla niego znaczną ilość wybornego siana. 

Przypomnieć wypada, iż chcące postawić w le- 
tniej porze bydło na stajni, potrzeba sobie zape- 


wnić dla niego zieloną paszę, na mogącą nastąpić 
jej potrzebę: pomiędzy końcem pierwszego 
pokosu koniczyny, a początkiem drugie- 
go. — Zdarza się bowiem, jak już powiedziałem, 
(lubo bardzo rzadko i tylko w razie zpóźnionego 
na wiosnę koszenia), że pierwszy pokos' przestoi 
się, zanim drugi ciętym być może. Wszakże žara» 
dzi temu obsianie kilka morgów wyką, W tym ra- 
zie tak nmiarkować należy czas jej wysiewu, by 
pomiędzy pierwszym a drugim pokosem koniczy- 
ny, wstanie do koszenia zdatnym się znajdowała. 
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ROZMAITE PRZEDMIOTY. 


Ułamek z mowy Pana DanLiNcroN, mianej 
podczas ostatniego rocznego zgroma- 
dzenia Towarzystwa Agronomicznego 
‘w Pensylwanii (w Ameryce północnej). 


|. (Mowa, z której niniejszy ułamek przytaczam, 
«ge wszech względów nader ważna, obejmuje ogól- 
ne prawdy rolnicze, tak Amerykanowi, jak i Eu- 
ropejczykowi za zasadę służyć mogące. Zawiera 
zaś szczególniej dwa przedmioty, do wydoskona- 
łenia rolnictwa najwięcej się przykładające, to jest: 
nieobliczone korzyści, jakie Towarzystwa rolnicze 
przynoszą, i ważność oświeconej nauki agronomi- 
cznej. — Wprawdzie wszystkie europejskie ucywi- 
lizowane narody o tem są przekonane; ale dziwić 
się należy, iż prawda ta została poznaną i tak gor- 
liwie do życia wywoływaną w krajach, w których 
cywilizacyja jest dopiero w powstaniu.) 


*O błogim wpływie — mówi Autor — Towarzystw: 
na sztuki i umiejętności dawno się juź przekonano. 
Prawdę tę widocznie potwierdzają nasze Towarzy- 
stwa historyi naturalnej, nasze Akademije. Z pra- 
wdziwem zatem ukontentowaniem spostrzegamy, 
iż i rolnicy nasi poczynają się przekonywać, że te- 
go rodzaju instylucyje, w ich zawodzie zawiązane , 
wielkie im rokują korzyści,« i 

»Ştwarzanie się takowego ducha, tem jest wa- 


zniejszem, iż dotąd często się nam nasuwała ta 
smutna uwaga: że kiedy oddający się przemysłowi, 
lub innego rodzaju naukom, z-wdzięcznością przyj= 
mują każde nowe odkrycia, rolnicy zaś, nie tylko 
są przeciw wszelkim nowościom , jakby wrodzony 
wstręt a nawet niechęć posiadali, ale nadto, wido- 
cznie nie sprzyjają odkrywającemu lub ogłaszają= 
cemu takową nowość. (a) Pochodzi to zapewne z 
ich odosobnionego. sposoba życia i z braku sposo 
bności wzajemnego udzielania sobie pomysłów i 
wyobrażeń; dla tego, moeniej u nich żakorzeniają 
się przesądy i trudniejszemi' są do zwałczenia.* 
»Nauka rolnictwa i jego pomocniczych wiado* 


mości, równie mocno umysł ludzki zajmuje, jak 


każda inna nauka; dla tego-to Ameryka posiadała 
i posiada wielu rolników, których polityczne życie 
do najoddaleńszej potomności historyja przeniesie, 
Dosyć tu pewnie będzie wspomnieć wiekopomnego 
rządzcę majętności Mont-Vernon, którego pa- 
mięć póty u nas wielbioną będzie, póki miłość mą- 
drości i enoty z serc naszych nie wygaśnie, « (b) 

(a) Tak było niemal ogólnie i u nasi lecz dzić 


ten sposób uważania rzeczy poczyna coraz bardziej 
słabnąć, a wkrótce może będzie wyjątkiem. Red. 
Washington oswebodziwszy Amerykę, został rolė 
nikiem i z wielkim zapałem oddał się pracom rolni 
czym, Mieszkał on w Mont-Vernon. Re” Ba 
szer by zai | Zjednoczonych, wy- 

malazł odkładnią «o pługa, która dotąd imię jego 

nosi, Red. IABECY : 


(b) 


— 280 = 


»Zaprzeczyć jednakże nie można, iż wielu rol- 
ników nie pojmuje dotąd wcale istnącego , nieroz- 
dzielnego związku pomiędzy rolnictwem a innemi 
odnogami wiadomości ludzkich; owszem, uważa 
swój zawód za proste rzemiosło, na prostej i od- 
wiecznej ugruntowane rutynie. Wielu nawet rozu- 
mie: że związek rolnictwa z chemiją, fizyką jest 
tylko czczem widmem wybujałej uczonych wyobra- 
źni, bez żadnego dla praktyki użytku.« 


»Pewna, iż trafiają się czasem rolnicy, którzy 
porzuciwszy pewną praktyki podstawę, błąkają się 
w obszernem państwie imaginacyi. Ale któraż u- 
miejętność nie miała swych zapałeńców ? Rozwaga 
prowadzi nas do tego przekonania: że prawdziwa 
teoryja każdej wiadomości polega tylko na tłóma- 
czeniu. przyczyn objawienych nam skutków. — 
Wszystkie zjawiska w przyrodzeniu ulegają pewnym 
prawom; teoryja nie jest czem inńem, jak nauką 
i: poznaniem tychże praw. Możnaż więc twierdzić, 
że poznanie ich jest niepotrzebnem ? Zapewne, że 
nie; albowiem nie ma pewnie ani jednego empi- 
ryka, w jakimkolwiekbądź procederze, któryby 
nie miał swej teoryi, jest ona wprawdzie ad kho- 
minem, ale przecież istnieje. Działanie empiry- 
ków opiera się zwykle na faktach, ale wiełe z 
nich jest fałszywych, ugruntowanych na mylnych 
spostrzeżeniach.. Nikt zaś nie jest tak skłonnym dò- 
wzięcia domniemań za fakta, jak nieprzyjaciel teo- 
retycznych rozpoznań.+ 


- wJeżeli tak jest w rzeczy samej, tedy Towarzy- 
stwo nasze najmocniej do tego dążyć powinno: by 


rozwinąć w rolnikach naszych ducha ob- ` 


serwacyjnego: aby potrafili czynić prawdziwe 
doświadczenia i takowe do praktyki wprowadzać. 
Skoro poprzednicy nasi niedokładnie uważali, a 
następnie fałszywe utworzyli teoryje, do nas dziś. 


należy ich zdania zmienić, błędy sprostować. —. . 


Wykazanie dawnego błędu tyle zaiste jest 
warte, co wynalezienie nowej prawdy.< 


ŚP 


Sposób nowy przechowywania kartofli. 
* (Nadesłane.) 


Ze wszystkich dotychczas znanych sposobów prze- 
chowywania kartofli, najlepszy okazał się następny, 
używany przez P. Baumann w okolicach Paryza: 

Radzi zakropić co pewien przeciąg czasu war- 
stwy kartofli w piwnicach wodą, która parując za= 
biera im cieplik, a przez takie oziębienie długo 
kartofle przechować się dają. (Bulletin de la S0= 
cieić industrielle de Mülhausen.) Jp: 

Zapewne jest tu mowa o przechowywaniu karto- 
fli na wiosnę, by wstrzymać ich kiełkowanie. Red: 
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Żelazne tyki do chmielu. 


Wiek nasz bardzo trafnie żelaznym nazwać mo= 
Żna. Mamy bowiem żelazne domy, żełazne okręty, 
żelazne koleje, żelazne naczynia fabryczne, żela- 
zne garnki kuchenne, żelazne fortepijany, żelazne 
ozdoby stroju damskiego i t. d., a nawet robią w. 
Anglii żelazne tyki do chmielu. Są one tak 
długie, jak zwyczajne chmielowe tyki, w końcu 
górnym śpiczaste. Uważają, że wpływ materyi elea 
ktrycznej, którą też konduktory do rośliny chmie- 
lowej sprowadzają, widocznie zwiększa wegetacyją, 
Prócz tego, zastępują one rzeczywiście zwyczajne 
konduktory elektryczne, neutralizują czyli zoboję- 
tniają chmury, które przez ich obręb przechodzą, 
i tym sposobem zmniejszają liczbę grzmotów. 
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Towarzystwo do upięknienia okolicy 
w Poznaniu zawiązane. 

W Poznaniu w roku zeszłym (1835) zawiązało się. 
Towarzystwo do obsadzania dróg i upiękniania o- 
kolic miasta. Z rachunków, pa toż Towarzystwo 
w roku pierwszym złożonych, okazało się, iż na 
cel powyższy wydało ze składek 9000 zł. i prócz 
tego założyło bardzo znaczną szkółkę drzew. — 
(Archie d. teut: Landw: 1836.) 
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Cegły szklanne. z. 


We Franeyi robią teraz cegły szklanne. Używaą-. 
ją ich na podłogi i na dachy, by z góry otrzymać 
światło. (Ekonom. Neuigk:) 
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